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' Na te słowa bankier bezsilnie opadł z po­
wrotem na krzesło. Wyznanie to uspokoiło co 
kolwiek ciekawość zebranych gości. Teraz, kiedy 
tajemnica wyjaśnioną została, nikt nie chciał 
dłużej pozostać w mieszkaniu mordercy i wszyscy 
szepcąc i oglądając sie z nieufnością, pomału 
ruszyli do wyjścia.

Wkrótce głośny turkot powozów oznajmił, 
że goście rozjeżdżają sie już do domów, opusz­
czając pcd przykrem wrażeniem gościnne salony 
barona de Compans i zabaw?, która w pierw­
szych chwnach zapowiadała si? tak świetnie.

N-wet Fernanda skorzystała z ogólnego za­
mieszania, aby zniknąć tak, że ani Lopez ani 
Frank nie zauv>ażyli jej nagłego odejścia.

Kiedy salon opustoszał już zupełnie, pan de 
Cerevurt, prokurator, podszedł do pana de 
Compans.

-  Panie! -  wyrzekł grzecznie -  pozwoli 
pan, ze nie przesądzając udziału, jaki pan wziął 
w zbrodni, którą tu mi odkryto, bede zmuszony 
wypełnić moie urzędowe obowiązki. Będzie się 
pan bronił wobec sędziów i wykaże swoją nie­
winność, jeżeli io możebne, aie tymczasem, zwa­
żywszy ważność faktów, jestem zmuszony aresz­
tować pana.

Pan dc Compas przyjął te słowa bez oporu. 
Po zbladłei i zmienionej do niepoznania twarzy 
toczyły się łzy bezsilnej wściekłości i żalu za 
córką-

Cała dawn~ energia i siła opuściły go bez­
powrotnie. Nikłby nie poznał w nim dawneao 
świetnego i pewnego siebie człowieka, któremu 
zazdrościł Paryż cały. Cała potęga jego i aure­
ola zgasła w jednej chwili.

lednakże, kiedy na zaproszenie prokuratora 
powstał, aby oddalić się z nim razem, zwrócił 
się raz jeszcze do Lopeza i obrzucił go blaga- 
jącem spojrzeniem.

-  Panie. -  wyrzekł cichym, zgaszonym gło­
sem -  nie dla siebie prosiłbym sędziów moich
0 litość i względność, leżeli mnie skarżą i wy­
mierzą stosowne zadośćuczynienie za moj; winę, 
przyjmę ich wyrok bez szemrania, ale mam 
dziecko, córkę jedyną i ukochaną, która jest 
niewinną i którą czeka wstyd i nędza najokrop­
niejsza.

Lopez powstrzymał dalsze jego słowa szybkim 
ruchem ręki.

-  Pomyślałem już o tem -  odparł żywo -
1 pomimo grozy, iaką wywołała zbrodnia pana 
i całej nienawiści, jaką czuję i pragnienia spra­
wiedliwej zemsfy, może pan być przekonany, 
że nędza nie dosięgnie panny Sylwii de Com­
pans. Wstydu, jaki nan na nią rzucił, nie zmażę, 
bo nie jesi to w mojej możności, ale upowaz 
niony przez mojego brafanka, pana doktora 
Franka, oznajmiam panu, że z majątku jego 
ojca, który pan będzie mu zmuszony zwrócić, 
on część jedną przyzna córce pana i w ten 
sposób panna Svlwia przyszłość materyalną 
zapewnioną mieć będzie.

Usłyszawszy to zapewnienie, którego nie spo­
dziewał sie wcale, pan de Compans wzruszonym 
wzrokiem objął swojego wroga. W pierwszym 
porywie wdzięczności chciał nawet uścisnąć 
rękę Lopeza, ale fen bez słowa odwrócił się 
szybko. Bankier wesicnnąl ciężko i zwrócił się 
natychmiast do oczekującego prokuratora.

-  jestem gotów towarzyszyć panu -  rzekł 
zmienionym głosem i chwiejnym krokiem opu­
ścił salon.

Kiedy znaleźli się przy drzwiach wejściowych, 
prokurator kazał służącemu przywołać powóz, 
do którego pierwszy wsiadł pan dz Compans, 
sam zaś zv'rócił się do Lopeza i Franka:

-  Panowie! -  rzekł uprzejmym głosem. -  
jutro rano oczekiwać was bedę w swojem biurze.

-  Sta wimy się nieodwołalnie -  odparł Lopez.
Powóz ruszył, uwożąc nieszczęśliwego ban­

kiera i Paskala, który trwał jeszcze dalej w sta­
nie dziwnego odrętwienia i nie wiedział, co się 
z nim dzieje.

Lopez pozostał sam z Frankiem.
Teraz dopiero spostrzegł znikniecie Fernandy 

i zmartwił się szczerze.
-  Biedna dziewczyna -  rzekł wzruszonym

głosem, -  Nie potrzebujemy już dalszych jej 
usług, więc usunęła się dyskretnie, chcąc uciec 
przed objawami naszej wdzięczności.

-  Ale my ją odnajdziemy, nieprawdaż ? -  
zawołał Frank porywczo. -  Musimy ją odnaleźć.

-  Mam nadzieję.
-  jak ja mogłem podejrzewać ją choć na 

.chwile! -  oburzał sie Frank. -  Nigdy sobie 
tego nie daruję, doprawdy! Posądzać ją, taką 
szlachetną i dobrą 1

-  A teraz? -  zapytał Lopez, patrząc na 
niego uważnie,

-  Teraz zdaje mi się, że będę najnieszczę­
śliwszym człowiekiem na świecie, jeżeli jej nie 
odnajdę, jej obecność jest mi potrzebną do 
życia!

-  Zobaczysz ją jeszcze, Franku przyrzekam 
ci to -  wyrzekł z uśmiechem zadowolenia I.o- 
pez. -  A teraz rozejdźmy się, mój kochany, 
pamiętaj, żc mamy rano stawić sie w biurze 
pana de' Cerevurt.

-  Nie zapomnę -  odparł Frank, ściskając 
gorąco dłoń Lopeza. Przed wyjściem jednak 
ostatniem spojrzeniem objął willę. Wszędzie już 
światła pogaszone zostały i dom wn:z z parkiem 
tonął w głębokich ciemnościach. Niktby się do­
myśleć nie mógł, że przed godziną jeszcze wrzała 
tu zabawa w całej pełni i przepychu, zakończona 
w tak nieoczekiwany i tragiczny sposób.

Przy końcu lipca roku 19... powóz zaprząg- 
nięty w dwa silne konie, pędzące wyciągniętego 
kłusa, zatrzymał się przed głównym hotelem 
w juyon, miasteczku znajdującem się w pół­
nocnej stronie Bretanii.

Mogła być godzina dziesiąta wieczorem.
Służba zajazdu wybiegła i otoczyła natych­

miast powóz, wyprzęgając konie i zakładając 
świeże, które niecierpliwie biły kopytami o zie 
mię, oczekując znaku ruszenia.

W powozie siedziało dwóch mężczyzn.
jeden z nich mógł mieć lat około pięćdzie­

sięciu, drugi około trzydziestu.
jak tylko powóz zatrzymał się przed hotelem, 

jeden z mężczyzn wyskoczył szybko i wszedł 
do pokoju restauracyjnego, mieszczącego się na 
dole. Towarzysz jego nie opuścił dawnego miej­
sca, leżąc wygodnie na poduszkach w stanie 
półuspienia. Starszy podróżny, wszedłszy do 
s?li kazał sobie podać szklankę madery i su­
charki i zapaliwszy papierosa, kazał przywołać 
do siebie pocztyliona, który miat ich zawLźć 
do następnego przeprzęgu.

W kilka mnuf później zawezwany pocztylion 
sławił się na rozkaz podróżnego i szczególna 
rozmowa zawiązała się natychmiast pomiędzy 
nimi.

-  jak ci na imię? -  zapvtal bez wstępu 
podróżny, patrząc w otwartą, dobroduszną twarz 
wezwanego

-  Iwon. do usług pana.
- lesteś dobrze obeznany ze swoim fachem?
-  Pewmel Od lat przeszło dwudziestu jestem 

poczfylionem w tych stronach.
-  Chciałem c i. się właściwie zapyfać, czy 

jesteś zręczny, mój przyjacielu.
-  Ochl Zdaje sie. Nie obawiam się nikogo 

ani niczego -  brzmiała śmiała odpowiedź.
-  Tego mi właśnie potrzeba.
Pocztylion wzruszył ramionami.
-  Ej, nie potrzebuje się pan obawiać. Droga 

równa i pewna aż do następnego przeprzęgu. 
Dziecko mogłoby spokojnie kierować końmi

-  Naprawdę?
-  jest tak, jak mówię.
-  To źlel To bardzo źle -  szepnął, namy­

ślając się podróżny.
-  jakto?
-  Chciałem cię prosić o oddanie mi przy­

sługi, mój przyjacielu.
-  Niech pan mówi.
-  Ale po twoich słowach, widzisz, zaczy­

nam się namyślać.
-  Dlaczego?
-  Bo ta droga, którą pojedziemy, jak sam 

powiadasz, równa jest i dobra.
Pocztylion uśmiechnął się głupkowato, nie 

rozumiejąc wcale.
-  Niech pan jednak mówi, zobaczymy co 

to takiego? -  rzekł zaciekawiony.
Podróżny położył rękę nu jego ramieniu 

i spojrzał mu presto w oczy.
-  Czy chcesz zarobić dzisiąj sto franków, 

mój przyjacielu? -  zapytał nagle.
Pocztylion odskoczył, jak gdyby go kto ugo­

dził w najczulsze miejsce.
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-  Sto franków? -  powtórzył zdumiony. -  
Sto franków? Din mnie?

-  Czy to me dosyć?
-  Dosyć, ale zależy jeszcze, co mam za te 

pieniądze zrobić.
-  ho, ho! Więc się namyślasz?
-  Pewnie. Przysługa przysłudze nie równa, 

pan to rozumie -  odparł spokoinie
-  Przysługa, którą żądim od ciebie, nie jest 

wcale trudną do wykonania.
-  O cóż chodzi?
Podróżny zamyślił się.
-  Posłuchaj mnie -  odezwał się po chwili-  

utrzymujesz, żc droga jest równa i dobra?
-  Zapewnie
-  Wydaje ci sie wiec niemożliwem, aby na 

lej drodze powóz przewrócić się mógł?
-  Ale proszę pana...
-  Odpowiadaj,
-  A no cóż. Wszystko jesi możliwe, jak 

kio chce — odparł filozoficznie pocztylion.
-  Nieprawdaż?
-  O wypadek nie trudno.
-  Szczególniej w nocy -  podpowiedział po­

dróżny, uśmiechając sie z zadowoleniem.
-  Ma pan słuszność
-  A więc mnie rozumiesz?
-  Doskonale.
Pocztylion przymrużył jedno oko, patrząc 

porozumiewająco na podróżnego.
-  Masz tu zada rek -  rzekł ten ostatni, wsu­

wając mu w rek? złotą monetę. -  Resztę do­
staniesz po załatwieniu naszej sprawy oczy­
w iści, jeżeli ją zręcznie przeprowadzisz:

-  Ale tamten? Ten drugi? -  zapytał pocz­
tylion, chowając szybko pieniądze.

-  jaki drugi?
-  Towarzysz pana.
-  Czy chciałbyś się go poradzić?
-  Ja nie. Ale jakże on przyjmie ię rzecz 

całą?
-  To już do mnie należy -  odparł stanow­

czo podróżny -  Zresztą skoro jesteś zręczny, 
jak to sam utrzymujesz, mam nadzieję, że nas 
tak wywrócisz, że nie stanie się nam nic złego.

-  Odpowiadam za podróżnych. Ale co do 
koni. to co innego. Nie wiadomo, jak tam wy­
paść może.

-  Głupstwo! Nie ma się nad czem zasta­
nawiać. leżeli który złamie nogę łub się ska­
leczy, obowiązuję się zastąpić go innym.

-  W takim razie pie mam już więcej nic do 
powiedzenia rzekł pocztylion, patrząc z po­
dziwem i szacunkiem na podróżnego.

-  Poczekaj, pozostaje n?m jeszcze jeden 
punkt do omówienia.

-  Co tak ego ?
-  Miejsce, gdzie powÓ2 przewrócony zo­

stanie
-  To prawda.
-  Czy znasz tu w okolicy mały wiejski do- 

mek, zamieszkany przez osobę, którą tu po­
dobno nazywają wszyscy „wdową".

-  Czy ją znam ? -  oburzy! się pocztylion. -  
Ależ to opatrzność całej okolicy.

-  Naprawdę?
-  Ten domek znajduje się o dwie nule stąd.
-  Przy drodze?
-  Tuż przy drodze.
-  * więc doskonale! Teraz wiesz już wszy­

stko. Dałem ci wszystkie wyjaśnienia potrzebne. 
Od ciebie zależy zarobić sto franków obiech- 
nych.

Iwon nie kazał sobie tego dwa razy powtó­
rzyć. Po wypiciu szklanki madery, na koszt 
podróżnego, pospieszył do swoich koni.

Podróżny zaś wskrótce wyszedł z zajszdu 
i posedł do towarzysza, który zaczął się już 
niepokoić jego przedłużającą się nieobecnością.

-  Cóż się lam dzieje, Lopez? -  zapytał,, 
kiedy ten zajął miejsce przy nim w powozie. -  
Nigdy leszcze, zdaje mi się, nie zatrzymywaliśmy 
się tak długo przy przeprzęgtmiu koni.

-  Myślałem, że spisz, Franku -  odparł Lo­
pez spąkojnie.

-  Tak, spałem, kiedyśmy tu dojeżdżali -  
rzekł młody człowiek -  ale już obudziłem sie 
od dłuższej chwili i nie mogłem się na ciebie 
doczekać.

-  A więc zapalmy teraz cygara, żeby się 
do reszty orzeźwić, księżyc już wstaje, będziemy 
mleć przyjemna podróż, bo okolica, jak mówią, 
jest tu bardzo malownicza.

Pocztylion siedział już na koźle, gotowy da 
drogi.
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